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Lekarz-Dentysta 


J. SZAPOCZNIK 


SPECJALNOŚĆ: technika złota i chirur- 
gja dentystyczna. Przyjmuje, 10-214-7. 
Pabjanice, Zamkowa'16, (II piętro). 


Kilka słów pod 
adresem uczącej 
=się młodzieży. 


Zbliżają się wakacje. Jeszcze 4 
5 tygodni 1/młodzież szkolna uwolnio- 
na od zajęć, będzie rozporządzała pra- 
wie'3 miesięcznym czasem. (Czas ten 
należałoby odpowiednio wykorzystać; 
myśląc o tem, doszedlem do pewućj 
refleksji, na którą pragnąłbym zwrócie 


umie czy też nie chce zapelnić czymś 
odpowiednim wolnego czasu. Nie wi- 
dzę bowiem ani właściwej rozrywki 
ani nawet przyjemności, łembardziej 
zaś pożytku, z kilkagodzinnego (jak się 
to zdarza) spacerowania po alejach. 
Młódź nasza nie kocha przyrody i nie 
zdaje sobie sprawy z tego że zbliżenie 
się do niej przynosi nam ogromny po- 
Żytek. Przyroda łagodzi charakter, koi 
klopoty i troski i pod ożywczym jej 
tehnieniem człowiek weselej, pewniej, 
spokojniej spoziera w przyszłość. A 
ileż piękna, prawdziwego bezmiernego 
piękna znajdziemy w naturze! 
Młodzieży, uczcie się czytać w'ol- 
brzymiej księdze przyrody, a znajdzie- 
cie tam cale skarby dła oczu i duchà. 
1 jeśli poświęcicie kużdą wolną od za- 
jęć godzinę na napawanie się urokiem 
jaki wokół roztacza natura, to znaj- 
dziecie w niej tyle „chwil miłych i 
wzbiosłych, jakich wam nie da żadna 
rozrywka w mieście i domu. Cóż mo- 


że być milszego nad wycieczkę wśród. 


lasów i pol? 


piękne i mimowoli przyjdą wam na 
myśl słowa Marji Konopnickiej: 


— Mówcie mi o lesie, o lesie, 

Co młodym się majem odziewa, 
O puszczy m mówcie zbudzonej, 
Co stoi w jutrzenkach i śpiewa. 


Mówcie mi o wiośnie, o wiośnie, 
Co z czarnych ugorów wybucha... 
Chcę, muszę uwierzyć w moc życia, 
Chcę, muszę uwierzyć w moc ducha! 


L T wiarę tę w moc życia, w moc 
dycha dą wam przyroda. Da wam ją 
w chwili kiedy odczujecie całą potęgę 
tyłaniemii jej piękna. A piękną przy- 
ruda jest wszędzie! Nie potrzeba by- 
najmniej widzieć wspaniałych krajo- 
brazów Szwajcarji, nie potrzeba wi- 
dzieć Riwiery włoskiej aby się poznać 


tam, skąd się śmieje w tej chwili do 
was, rówieśniczka wasza — młodą 
urocza wiosna! 


Do lasu, na pola, na łąki. 


R. Schaefer. 


PASZY 
HURTOWNIA w PABJANICACH, 


W mieście naszem widzimy dużo 
sklepików chrześcijańskich, gdzie można 
dostać artykulów spożywczych pierw- 
szej niezbędnej potrzeby. Sklepiki le 
zakładane są zwykle z bardzo niewiel- 
kim kapitalikiem, a towar, w nich 
się znajdujący, branym jest w większych 
sklepach lub składach w Pabjanicach 
lub co najwyżej w Łodzi. 


uwagę naszej młodzieży szkolnej. ile 
razy bowiem myślę o tem, jak spędza- nad 
ją czas pozaszkolny uczniowie, doclo- 
dzę dv wniosku, że młódź nasza nie 


FELIETON. 


Rozległ się głuchy świst parowozu. Wa- 
gony uderzyły kilkakrotnie o siebie żelazami 
buforów i — pociąg stanał, Nareszcie byłem 
w Pabjanicach. Będąc zmuszonym spędzić 
prawie rok w gościnnym miasteczku Cebulisz- 
kach na Litwie, z upragnieniem oczekiwałem 
chwili powrotu. I chwila ta nadeszla, 


Zebrawszy cały swój bagaż ‘składający: 


się z laski i 2-ch tomów przygód słynnego 
Cherlaka Szelmosa (golidaryzując się z większo- 
ścią mieszkańców Pabjanie, którzy wolą wy- 
dawać pieniądze ia różnego rodzaju Szelmo- 
sów —fjniż odżałować naprz. 3 kopiejki dw: 
azy w tygodniu na gazetę, czytuję stale sen- 
sacyjne powieści), zebrawszy więc cały bagaż 
już miałem wyjść z wagonu, kiedy usłyszałem 
dźwięczny sopranik wołający: — humerowy! 
humerowy! 

Spojrzałem w kierunkn tego głosu i ujrza- 
lem jakaś damę, która nie mogła uporać się 
z bagażem. A numerowego (jak zwykle) ani 
słuchu, ani duchu. „Toujours galant pour les 
dames* było zawsze moją dewizą. Uchyliłem 
więc z galanterją mej podniszczonej czapeczki, 
mruknałem coś w rodzaju „Pani pozwoli“, 
a po chwili niosłem już ostrożnie krocząc za 
damą 3 walizki, 2 paczki, 2 pakieciki, pudło 
do kapeluszy, (rozmiarów niewielkiej balji do 


prania), parasol i potężny bukiet kwiatów. 
Wyszedłem przed stacje i — zdębiałem. 
Wszystko co niosłen wypadło mi z rąk. 


O kilkadziesiat kroków przedemną stał wa- 
gon tramwajowy. 


szyć oczy nad *burwny kabierzeć luk, 
wstęgę stalową plynacej wody? 
Wsłuchajcie się w 
lasu, a usłyszycie 


Cóż może więcej nacie- _ż pięknością jej. 


szum disci wśród 
melodje rzewne, a 


Wagon w calym tego słowa znaczeniu. 
Majestatycznie opierając się na szynach pa- 
trzał na mnie oknami upiększonymi przez na- 
klejone na nie bilety, a estetycznym „dy- 
szlem“ na dachu łaczył się z „sterami wyż- 
szymi*, 

Z otwartymi ustami stałem jak ongi za- 
mieniona w słup soli pani Lotowa — i pa- 
trzałem. I nie wiem nawet co się stało z cen- 
nym bagażem nieznajomej, nie wiem gdzie 
się ona podziała, ba! zgubiłem nawet „Cher- 
laka Szelmosa*. Stałem i patrzałem. Bałem 
się przez poruszenie utracić tę wizję. Bo czyż 
mogłem uwierzyć że to rzeczywistość?  Usz- 
czypnalem się mocno w rękę by się przeko- 
nać czy nie śpię— syknałem z bólu! 

Bałem się jednak paść ofiarą halucynacji. 
Zwróciłem się przeto do stojącego obok mnie 
obywatela w chałacie i. wskazawszy na tram- 
waj, spytałem co to jest? „Solidny kupiec* 
zmierzył mnie oczyma, mruknął cicho „a me- 
szugenerś i odsunął się o dwa kroki odemnie. 
poczem jednak idąc za popędem (wrodzonej 
widocznie) grzeczności odezwał się: no, co 
ma bicz? Tramwaj. Teraz prawie uwierzyłem. 


Będąc jednak  przezornym podszedłem 
do wagonu, dotknałem gó ręką, obszedłen 
wokoło i dopiero potem wskoczyłem na sto- 
pień. Po ehwili siedziałem już jako nadlicz- 
bowy pasażer na ławce wagonu. Nie zważa- 
jąc bowiem na to że wszystkie miejsca były 
zajęte wcisnęłem sie między dwóch jegomo- 
ściów (wiedząc że tego rodzaju wciskanie się 
praktykuje się u nas zawsze i wszędzie 1 osta- 
tecznie, nikogo już nie razi), Po chwili roz- 
legł się metaliczny dźwięk dzwonka i wagon 
ruszył. A w kilka minut wjeźdzał już do mia- 
sta, Zaciekawiony wyglądałem z okna wa- 
gonu na ulicę i ścierajac pot splywający mi 


Trzeba tylko umieć 
"stq"wpatrzeć i odczuć ją: 

trzeba z nią więcej obcować! 
cie więc dlugie spacery po zapylonych 
ulicach, a zamieńcie je na wycieczki 


Otrzyrnując towar z trzecich lub 
czwartych rąk,”właściciel sklepiku ta- 
kiego płaci zań drogo, tak iż, sprze- 
dając go u siebie, zarabia bardzo nie- 
wiele. i 


A dlatego 
Porzuć- 


z czoła (było to w sierpniu), wdychałem 
z przyjemnością wilgotne powietrze ulicy. 

kad ta świeżość w upalny dzień letni 
w Pabjanicach? I ledwie zadałem sobie to 
pytanie nadeszła odpowiedź w postaci stróżów 
zlewających „uczciwie* chodniki i nlice. 
I dziwne, działo się to nietylko przed fa- 
brykami i pałacami?! 

Jednocześnie prawie zauważyłem jakiś 
szczególny brak ruchu kołowego na ulicy. 
Albowiem przez cały czas jazdy tramwajem 
nie zauważyłem prócz kilku dorożek i 2 po- 
wozów ani jednego wozu. Szczególnie ude- 
rzyło mnie to że nie widziałem wcale wozów 
z węglem i wapnem. Wogóle żadnych ładow- 
nych wozów. Czyżby to był dzień święta, 
Nie. Zwróciłem się z zapytaniem w kwestji 
tej do siedzącego obok mnie jegomościa, 
który nie omieszkał poinformować mnie że 
wszelkie wozy z wapnem, węglemi t. p. mają 
specjalną drogę do miasta, a jest nią ulice 
Tylna, równolegle położona z Zamkową. 
A więc te huczące rozsadniki kurzu zostały 
wyrugowane z pryncypalnej ulicy, Chwała 
Ci, Panie! 

Przejeżdżaliśmy obok parku; rzuciłem 
oczyma w głąb jego i — kielmąwszy potęż- 
nie, obudziłem się. Kozejrzałem się wokoło. 
Leżałem na łóżku a z drugiego pokoju wpły- 
wały tumany kurzu, ścieranego tam przez 
moja gosposię z mebli a głównie z parape- 
tów zamkniętych przez cały rok okien. I zro- 
zumiałem że wszystko to co widziałem— byl 
sen. Sen miły, ale, niestety, tylko sen. O ile 
milszą byłaby rzeczywistość, dopowiedźcie 
czytelnicy „Gazety*. Ralf. 
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Z drugiej strony niema możności, przy 
swych małych funduszach i obrotach, 
poszukiwać towaru wyborowego gatun- 
ku, leez bierze co ma pod ręką, więc 
towar lichy, nieraz nadpsnty, niedowa- 
żony i niedomierzony, 

Warunki te wytwarzają sytuację, 
przy której lwia część zarobku idzie 
do kieszeni pośredników i składników, 
a właściciel sklepiku, wkładając w swój 
interes dużo czasu i pracy, wlecze 
nędzny żywot, mając bardzo małe za- 
robki, odbiorca zaś — kupujacy dostaje 
za stosunkowo drogie pieniądze lichy 
towar. . 

Dziwna doprawdy rzecz, że tak 
dlugo znoszono tę sytuację, choć każdy 
na swej skórze odczuwał calą jej nie- 
sprawiedliwość. 

Nasza niezaradność, brak przed- 
siębiorczości i i glupie przestarzałe prze- 
konanie, iż handel był, jest i będzie 
wę rękach żydów — wystąpiły tu w ca- 
lej swej nagości. 

Lecz nawet najwięcej gnuśnym i 
ospałym otworzyły się oczy, Przej- 
rzeli | zrozumieli, że jest źle, że tak 
dalej być nie może, że wstyd jest do- 
browolnie oddawać się w niewolę, że 
nierozsądnie przyjmować wszelkie wa- 
ranki, «jakie nam narzucano. 


Po co brać lichy towar za drogie 
pieniądze w lichym składzie, i być 
niejednokrolnie oszukanym, jeżeli mo- 
żna stworzyć swój skład hurtowy, gdzie 
towar dobrego gatunku będzie spro- 
wadzanyin z pierwszych źródeł, więc 
tańszy bo bez kosztów pośrednictwa. 

Po co narażać się na wszelkie o0- 
szukaństwa pośredników, jeżeli można 
brać n siebie, w swej hurtowni, która 
nie będzie miała zadnego interesu w 
oszukiwaniu swych wspólwłaścicieli. 

Po co należne z handlu zarobki 
oddawać do cudzych kieszeni speku- 
lantów pośredników, jeżeli one słnsz- 
nie i sprawiedliwie nam się należą. 


GAZETA PABJANICKA. 


Po co trać kupujących lichym ze- 
psutym towarem i ściągać ich słuszne 
niezadowolenia i przekleństwa, jeżeli 
za też same pieniądze możemy im dać 
towar dobry. 

Takie to wszystko proste, jasne 
i dobitne, że nie potrzebuje dokład- 
niejszego omawiania. 

Dzięki inicjatywie .ludzi dobrej 
woli odbyły się już 3 organizacyjne 
zebrania w celu utworzenia Hurtowni 
Chrześcijańskiej w Pabjanicach. 

Zebrano już około 4 tysięcy rubli, 
i 2 czerwca r. b. utworzoną będzie 
Spółką firmowo —komandytowa z 50 
rublowymi udziałami, które w dalszym 
ciągu w szybkim tempie napływają, 
tak iż jest znaczna nadzieją, iż do 0- 
znaczonego terminu (t. j. do 2 czerwca 
r. b.) całkowita suma 15 tysięcy rubli 
(taki bowiem jest kapitał zakładowy 
Hurtowni) pokrytą zostanie. 

Udziały wnoszą przeważnie wła- 
ściciele sklepików, lecz jesteśmy pewni, 
że i osoby postronne. pojmujące całą 
ważność i doniosłość tego przedsię- 
wzięcia, wezmą odpowiednią ilość u- 
działów, tembardziej, że przedsięwzię- 
cie to mnsi być dobrze procentującym. 

Projekt aktu rejentalnego, na pod- 
sławie którego Spółka Hurtowni za- 
wiązaną będzie, jest już na ukończeniu. 

Naslępne organizacyjne zebranie 
odbędzie się w ten piątek 23 maja w 
sali Stow. Robotników Chrześcijańskich 
(Fabryczna 7) o godz. S-ej wiecz., na 
którem życzący się bliżej zapoznać ze 
sprawą Hurtowni, odpowiednie obja- 
śnienia otrzynać mogą. 

Z energją weźmy się do pracy, z 
wiarą w lepsze jutro, a przekonamy 
się, że z naszych sklepików za lat kil- 
ka porobią się sklepy na wzór Europy, 
a pozostający w niewoli u składnika 
obcego nasz sklepikarz stanie się sza= 
nowanym obywatelem kraju. 


F. JH 


Wrażenia 2 wycieczki do Ojtow. 


Korzystając z trzech dni wolnych 
podczas Zielonych Świątek, w Kole 
Dramatycznem „ Lutni* powstala myśl 
wyjazdu z Pabjanie na świeże powie- 
trze, a zarazem dla zwiedzenia jakiejs 
okolicy kraju. Wybór padł na najpię- 
kniejszy zakątek Królestwa „Ojeów*, 
zakątek nazwany polską Szwajcarją, 
o którym Dmochowski tak pisze: 


Po co szukać obcych krajów, 
Alp odwiedzać grzbiel wysoki? 
Wśród Ojeowa skał i gajów, 
Równie szczytne masz widoki. 


Niebawem też dzięki energji je- 
gosie projekt ten opacne w czyn 
w sobotę dnia 10 b. m, o godz. 5-ej 
sę pol, drogą Kaliską na Lódź wyru- 
szono w liczbie 17 osób. e 
Po 12 godz. męczącej podróży 
koleją, gdyż wagony literalnie były 
nabite, stanęiiśmy w Olkuszu. 
Pierwotny projekt, by piechotą 
dostać się do Ojcowa, oddalonego od 
Olkusza o 20 wiorst, wskutek zmęcze- 
nia zostal zaniechunym, najęliśmy więc 
bryczki i'eałą kalwakadą ruszyliśmy da- 
lej. Kto kiedy był w Ojcowie i miał 
szczęście przejechać tę drogę, ten wię, 
że trzeba przejść istne tortury, trzęsąć 
się na niewygodnej bryczce. Pomimo 
, jedzie się w jak najlepszem nspo- 
sobieniu, piękna bowiem, falista, tu 
i owdzie pokryta lasem okolica, daje 
przedsmak miłego pobytu w Ojeowie. 
Nareszcie po trzygodzinnej jeździe po 


kamienistej i błotnistej drodze, ujrze- 
lismy skały Ojcowskie. Droga była 
skończona, 


Po załatwieniu pierwszych formal- 
ności; jak wynajęcie mieszkania, roz- 
lokowania się w niem i spożyciu śnia- 
dania, wyruszyliśmy już pieszo zwie- 
dzać Ojcowska dolinę, którą Deotyma 
tak określa: 

Rajska dolino, Ty jesteś koroną 
Na czele Polski przez Boga wykutą. 


olaczające 
nia 


Olbrzymy kamieane, 
dolinę Ojcowską i łączące się z 


poboczne wąwozy, zmieniają nieomal 
co krok swoje formy, występując to 
grupami w kształcie kościołów, zam- 
ków i ruin, lub stojąc oddzielnie tu 
i owdzie na rozległych równinach, 

Ojcowska dolina występuje w kra- 
sie dziewiczej, przybrana szmaragdową 
szatą łąk, przepasana błękitną wstęgą 
Pi adnika. Gdziekolwiek się zwrócimy, 
bije na nas czar i potęga przyrody. 
Chcąe zwiedzić cały Ojców i jego oko- 
lice, trzeba poświęcić na to dni kilka. 
Wycieczka nasza, mając ograniczony 
dwudniowy czas, musiała zadowolić się 
zwiedzeniem najważniejszych szczytów 
i miejse, odznaczających się szezególną 
malowniczością i piękuem. 

W pierwszym więc dniu udaliśmy 
się najpierw na górę Chelmową, jaka 
na najwyższą w ojcowskiej dolinie. 
Wznosi się ona 472 m. nad poziom 
morza i szczyt jej ma formę płasko- 
wzgórza; ze szczytu tego w stronie po- 
ludniowej przed oczyma naszemi rozta- 
czają się obszerne równiny z siołami 
i wieżycami kościołów w Smardzewi- 
cach i w Białym Kościele, na dalszym 
zaś widnokręgu majaczy Kraków z Wa- 
welem i Kopcemr Koścluszki; dalej nad 
nimi jak chmury wznoszą się Tatry. 
Upojeni tym wspaniałym widokiem, od 
którego wprost oczu oderwać się nie 
chce, raszamy do groty „Lokietkowej*, 
nazwanej tak od przechowujcego się 
po dziś dzień podania, jakoby w niej 
ukrywał się przed swoimi wrogami 
Król Polski, Wladyslaw Lokietek. Grota 
ta jest nadzwyczaj obszerną, podzie- 
lona na kilka komór, połączonych ze 
sobą to przesmykami, to schodami. 
W jednej z nich widzimy kamienne łoże 
Lokietka, gdzie była jakoby jego sy- 
pialnia. 

Obejrzawszy tę grotę idziemy da- 
lej do drugiej, zwanej „Ciemną* lub 
„Ojcowską*. I ta grota jest również 
rozmiarów znacznych, ma do 80 mo- 
trów dlugości, nie może się jednak 
równać z grolą Lokietkową ani roz- 
miarami ani rozmaiłością swej konfi- 
gurącji,. Po zwiedzeniu tej groty wy- 


ruszyliśmy z powrotem do domu, na 
zaslużony spoczynek. 

Drugi dzień pobytu rozpoczęliśmy 
oo zwiedzania ruin „Zamku Ojcow- 
skiego*, który jak gloszą podania lu- 
dowe, miał być zbudowany przez Bole- 
sława Krzywoustego, Wyszedłszy z bra- 
iny, widzimy przed sobą obszerny pro- 
stokątny dziedziniec, Niegdyś rozlegały 
się tutaj trąbki straży zamkowej i ha- 
sła halabardników, dziś dziedziniec 
trawa zarasta, wlecze się ślimak w wa- 
piennej skorupie, lub konik polny za- 
świerszczy. A zresztą cisza i pustka! 
Lecz fantazja rozbudzona snuje obra- 
zy barwne: przed jej oczyma powstają 
rycerze, w żelazo okuci, i skrzydlaei 
husarzy, co szelestem swych skrzydeł 
rozpędzali nawaly Tatarów i Szwedów. 

Dalej od Zamku Ojcowskiego pro- 
wadzi na prawo. ścieżka stroma i ka- 
mienista, dość trudna do przebycia, 
skąd dostajemy się na wyżynę, gdzie 
leży wioska Grodzisko z Kościołem. 
Na wzgórzu tem widzimy jeszcze gdzie 
niegdzie ślady dawniejszych okopów. 
Wehodzimy do kościoła w stylu odro- 
dzenia, wnętrze jego czyni na nas miłe 
wrażenie, gdyż utrzymane jest w w20- 
rowej czystości, w kościele rzuca nam 
się w oczy kazalnica z piękną rzeżbą, 
wyrobióna z drzewa modrzewiowego. 
W otaczającym murze za wielkim ol- 
torzem — bramka w stylu odrodzenia 
wyprowadza z cmentarza, a 0 krok da- 
lej droga wiedzie do kwadratowego 
dziedzińca, otoczonego murem, na środ- 
ku którego stoi kammienny słoń, wykuty 
z jednej sztuki, a na nim obelisk 12 
lokci wysoki. Słoń słoi podobno na 
studni i trąbą w górę miał kiedyś wy- 
lewać wodę, na boku ma w yryty na- 
pis: „Onus meum leve* (Ciężar mój 
lekki). Ztamtąd kilkadziesiąt schodów 
kamiennych prowadzi nas w dól do 
domku, zwanegopustelnią św. Salomei. 

Oprocz tego zwiedziliśmy jeszcze 
wspaniałą „Krakowską Bramę“ i wą- 
wóz tegoż imienia, dalej wąwóz „Sto- 
doliska* i wąwóz „Korytanje*, ten osta- 
tni jest to dziki i pusty wąwóż, naj- 
mniej może uczęszczany, w którym 
wedlug podania łndw straszy, stad też 
i „straszydlem* go niekiedy zowią. Ze 
skał swoją zewnętrzną formą, najwię- 
cej nam zaimponowała skała „Sfinks* 
która najwyraźniej przedstawia głowę 


ludzką, stąd też nadano jej to nazwi- 
sko. O tym „Sfinksie* jeden z miesz- 


kańców Ojeowa napisał piękny wiersz, 
który poniżej przytaczamy: 


Nie z rozkazów stanął Faraona 

Nie z Egiptu począlek wysunwa; 

Z Polskiej ziemi urodzony łona, 

Lal tysiące Sfinks czuwa i czuwa. 
Piersią złączon z podwawelską skalą 
Twarzkamiennąku Warszawie skłania 
Polską ziemię widzi, czuje całą, 
Polskiej ziemi czeka Zmartwych- 

|wstania. 


Trzeciego dnia po zdjęciu kilku 
grup na skałach przez miejscowego 
fotografa p. Wolniewicza, wyruszyliśmy 
furmankami w stronę Pieskowej Skały. 
Tam najpierw rzuca nam się w oczy 
oddzielnie stojąca skała, u dolu zwę- 
żona, zwana Maczugą Herkulesa, Za- 
mek Pieskowa Skała wznosi się dum- 
nie na skale 1600 stóp nad poziomem 
morza. Był on niegdyś w górnej po- 
lowie doliny również obronnem schro- 
niskiem ludności, zagrożonej najściem 
nieprzyjaciela, jak zamek Ojcowski był 
nim w dolnej. Dostawszy się na górę, 
okrążamy obronny bastion i stajemy 
wobec obronnej bramy  sklepionej. 
Przeszedłszy tę bramę, dostajemy się 
na dziedziniec pięcio boczny. 

Zwiedzając zamek wchodzimy na 
obszerne, otwarte z boku krużganki, 
okalające cały gmach. Przez oddziel- 
ne drzwi wchodzimy do sali balowej 
z pięknym modrzewiowym pułapem; 
na drugiem piętrze są takie same 
grużganki; oprócz tego mieści się tam 
kaplica. Zamek ten jest obecnie od- 
nowiony i wynajmowane są w nim 
pokoje na letnie mieszkania. 

Zwiedziwszy, zamek i posiliwszy 
się nieco w miejscowej restauracji, 
udaliśmy się w dalszą drogę do Olkn- 
sza, a stamtąd przez Ssrzemieszyce i 
Granicę z powrotem do domowych 
pieleszy. 

Wycieczka ta wywarła na wszyst- 
kich nadzwyczaj miłe wrażenie, a za- 
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razem przyczyniła się do poznania 
przez grono osób zakątka swojego 


własnego kraju, który zasługuje na to, 
by nie tylko go zobaczyć, lecz miłować 
i szczycić się nim, bo jak powiada 
A. Fredro: „Cudze wiedzieć rzeczy 
ciekawość jest, a swoje potrzeba.* A 
więc, mili czytelnicy, a szczególnie wy 
młodzieży, której zadaniem powinno 
być poznać dobrze swój własny kraj, 
bierz tornister na plecy, kij w rękę i 
naprzód marsz. 


W góry, w góry, miły bracie! 
Tam swoboda czeka na cię. 


Uczestnik wycieczki. 


BoR 


Siódma rocznica. 


W ubiegłą sobotę upłynęło 7 lal 
od dnia, w którym po raz pierwszy, 
od czaśu istnieniapaństwa, zebrał -się 
parlament rosyjski pod nazwą Dumy 
państwowej. Historja przedstawicielstw 
narodowych na zachodzie poucza, że 
rozwijają się one wprawdzie powoli. 
ale w duchu demokratyzowania ich. 
Z Dumą stało się inaczej: zaraz po Toz- 
wiązaniu l-ej Dumy zmieniono ordy- 
nację wyborczą w duchu ograniczają- 
cym. Potem przyszły rozmaitego ro- 
dzaju „wyjaśnienia administracyjne“, 
zwężające i tak już. ograniczone kolo 
wyborców. 

Dotychczasowa działalność usta- 
wodawcza parlamentu rosyjskiego w 
zbyt świeżej tkwi pamięci, by się nad 
nią rozwodzić trzeba było. Duma miała 
w ciagu siedmioletniego istnienia swego 
chwile, w których gorączkowo rwała 
się do pracy, przeszkody jednak jakie 
napotykała, zmuszały ją do opuszcze 
nia rąk bezradnie nawet ludzi najener- 
giczniejszych, najopłymistyczniej uspo- 
sobiony ch. Odbić się lo musiało, oczy- 
wiście, szkodliwie na działalności usła- 
wodawczej, która po dziś dzień mu 
cechę zamętu. 

Duma z zapalem przystępuje do 
jakiegoś projektu, radzi pospiesznie, 
by jaknajrychlej wprowadzić go w ży- 
cie i gdy jest już u schyłku drogi, do- 
wiaduje się, z tej lub owej strony; że 
projekt urzeczywsiłniony nie zostanie, 
bo go sobie nie życzy np... Rada pań- 
stwa. 

Dla naszego społeczeństwa siódma 
rocznica istnienia parlamentu rosyjskie- 
go przeszla niepostrzeżenie. l dziwić 
się temu trudno: złudzeń wielkich co 
do Dumy nie mieliśmy nigdy, a nacjo- 
naliści postarałi się, by i te trocha, 
które były, pierzchły bezpowrotnie, 
Parlament rosyjski nie dal nam nic, 
a zabrai wszystko, co zabrać się dało, 
Więc przedewszystkiem zmiana ordy- 
nacji wyborczej nas bezpośrednio i naj- 
dotkltwiej krzywdziła. 

Potem przyszły ziemstwa na Lit- 
wie i Rusi z kurjami narodowościowe- 
mi, dalej Chełmszczyzna, . kolej war- 
szawsko-wiedeńska i t. d. I wzamian 
za te „dobrodziejstwa* karmiono nas 
przez lat siedem nieziszczoną dotąd 
obietnica samorządu miejskiego. Nie 
lepiej parlament rosyjski zapisał się 
w pamięci innych „inorodców*, a prze- 


„dewszystkiem Finlandczyków. 


Bilaps siedmioletni Dumy przed- 
stawia się bardzo opłakanie, W ru- 
bryce „ma* trochę trzeciorzędnej war- 
tości ustaw; dużo nadziej, marzeń i nie- 
kiedy.. dobrych chęci, w rubryce „wi- 
nien“, poza olbrzymiemi kosztami utrzy- 
mania przedstawicielstwa narodowego, 
wybujaty nacjonalizm i utrata wiary 
w to przedstawicielstwo. (Gaz. Łódz.) 


KOGA 
TOWAZSTWO GIO EO 


Krótko, bo dopiero niespełna dwa 
lata, istnieje Tow. gniazd sierocych; 
pomimo to istytucja posiada już pięć 
gniazd, mianowicie w Baniosze, Ko-. 
ziarówce, Tursku, Puczynach i „Wande“ 
w sochaczewskiem, Oczywiście, zdo- 
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bycze dotychczasowe dalekie są od 
zadośćuczynienia potrzebom, ale To- 
warzystwo przy poparciu, którego mu 
społeczeństwo nie poskąpi, będzie w 
możności rozwijać swoją działalność 
tak doniosłą, bo mającą na celu ota- 
czanie opieką drobnych istot bezdom- 
nych i wpajanie w sieroty zasad życia 
moralnego. 

Sprawozdanie roczne wykazuje, 
że w roku operacyjnym wydatki wy- 
niosły 31,713 rb., dochody zaś 35,149 
rubli. Z kapitalu obrotowego wydat- 
kowano 8,017 rb., osiągnięto zaś do- 
chód w sumie 11,834 rb. 

Budżet, zamierzony na r. b. o- 
kreśla wydatki na sumę 63,701 rb., 
z przewyżką 10,112 rb. na utworzenie 
nowych gniazd sierocych. 

W ostatnich czasach do kasy Tow. 
wpłynęły znaczne ofiary, a mianowicie 
osoba, która nie życzy sobie, aby náz- 
wisko jej było ujawnione, złożyła rb, 
20,000, a p. Felicjan Lętowski ofiaro- 
wał 40 mórg ziem, i 4 morgi lasu pod 
Rudą Maleniecką, we wsi Miedziarze. 
Na terenie tym powsłanie nowe Gniazdo. 

W następstwie dokonanych wybo- 
rów, do rady weszli pp.: M ks. Ra- 
dziwił, ks. Bliziński, Irena Kosmowska 
i Kazimierz Koralewski. Do zarządu 
p: Franciszek Koralewski, Ludwik 
Wróbel, Halina Bernhardtowa, Alek- 
sander Mogilnieki, dr. St. Gaszyński i 
Jan Kazimierz Brodowski. 
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W sprawie kas chorych 
przy fabrykach. 


Według informacyj, zasięgniętych 
w inspekcji fabrycznej, sprawa orga- 
nizacji kas chorych przy tabrykach 
łódzkich, na podstawie ustawy nor- 
malnej, przedstawia się w sposób na- 
stępujący. 

Dotychczas na zebraniach pełno- 
moceników jedenastu większych fabryk 
rozpatrzono nadesłaną ustawę normal- 
ną i po wprowadzeniu niektórych zmian 
przesłano do inspektorów fabrycznych 
odpowiednich rewirów. 

Na zasadzie zalwierdzonych przez 
inspektorów fabrycznych ustaw, kasy 
chorych wprowadzone zosłają w tych 
dniach w fabrykach następujących: 
Tow. akc. K. Bennicha (1500 robot- 
ników. Adllarta i Rousseau (1300 ro- 
botników), Tow. akc. W, Schweikerta 
(800 robotu.), Leonhardta (2000 robot. ), 
K. Steinerta (4000  robotn.), Z. Jaro- 
ciiskiego (345 robotn.), Tow. akc. ma- 
nufaktóry nicianej w Widzewie (545 
robotn.), Tow. ake. J. Heinzla (1500 
robotn.), Hermana Schlee (400 robotn.), 
Hirszberga i Birnbauma (400 robotn.) 
i Stillera i Bielszowskiego (550 ro- 
botników). 

Mimo przysługującego, w myśl 
ustawy prawa wystawiania swoich 
kandydatów do zarządu kas prawie 
wszystkie administracje wymienionych 
fabryk zrzekły się tego. Tylko zarzą- 
dy fabryk Z. Jarocińskiego i Tow. ma- 
nufaktury nicianej przedstawiły po 
jednym kandydacie. 

Walne zebrania w celu dokonania 
wyboru do zarządu kas rozpoczęły się 
od 17 maja i trwać będą do końca 
maja. 

Prócz powyższych jedenastu po- 
wstanie jeszcze w Łodzi 39 kas cho- 
rych. Każda z tych kas obejmować 
hędzie po kilka fabryk (każda kasa 
liczyć powinna nie mniej niź 200 
członków). 

Według przybliżonego obliczenia 
inspekcji fabrycznej do kas chorych 
przy fabrykach łódzkich należeć będzie 
85,000 robotników. 

Średni zarobek robotnika fabrycz- 
nego w Lodzi, według obliczeń inspek- 
cji, wynosi rb. 1 kop. 25 dziennie. Od 
tego zarobku odliczać się będzie na 
rzecz kas chorych 1*/, kop. dziennie, 

Przyjąwszy że w roku dni robo- 
czych jest 298, przychodzimy do wnio- 
sku, że od 85,000 robołników łódzkich 
osiągnie się poważna suma, w przy- 
bliżenia przeszło 255,000 rubli rocznie, 
nadto */, tej sumy wpłacają do kas 
fabrykanci. 


GAZETA PABJANICKA. 


Wpływy te przeznaczone będą na 
pomoc lekarską, zapomogi dla chorych, 
pożyczki i t. p. według usławy kas 
chorych. 

Kasy otwierane będą stopniowo 
tak, aby do końca roku bieżącego 
wszystkie już tunkcjonowały. 


Strajk w fabryce Akcyjnej 
w Zawierciu. 


„Czytamy w „Kur. Zagłębia”: W 
ubiegłą sobotę robotnicy fabryki Ak- 
cyjnej w Zawierciu porzucili pracę. 
Dotychczezas robotnicy tej fabryki i 
ich rodziny otrzymywały pomoc lekar- 
ską i lekarstwa zupełnie bezpłatnie. 
"Tymczasem przed kilku dniami dyrek- 
tor fabryki p. Szymański, zawiadomił 
robotników, iż na utrzymanie pomocy 
lekarskiej potrącane im będzie 2 proc. 
od zarobku, przytem pomoc lekarską 
otrzymywać będą wyłącznie tylko ro- 
botnicy, którzy pracują w fabryce, zaś 
rodziny ich bezpłatnej pomocy otrzy- 
imywać nie będą. Robotnicy na pro- 
pozycję zarządu fabryki nie zgodzili 
się, a otrzymane kartki, dla wyboru 
delegatów do wspomnianej kasy, zwró- 
cili, nie podpisawszy ich. Po kilku 
dniach zarząd fabryki ogłosił listę wy- 
branych sześciu delegatów z nowej fa- 
bryki, pomimo, iż robotnicy ich nie 
wybierali i do których nie mają naj- 
mniejszego zaufania. 

Wobec łego, o godz. 9 rano, ro- 
botnicy owej fabryki pracę porzucili, 
a za ich przykladem porzuciła pracę 
reszta robotników, tak że liczba strej- 
kujących sięga 7,000. Robotnicy zacho- 
wują się zupelnie spokojnie. 

Robotnicy, pozbawieni tak nieo- 
dzownej potrzeby, jaką jest pomoc 
lekarska dla ich rodzin, są wprost 
zrożpaczeni. 


85% 
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Nasz feljeton. 


W następnym numerze rozpocz- 
niemy druk noweli zakwalifikowanej do 
nagrody na Konkursie „Gazety Pabja- 
nickiej, p. t. „Wygnaniec“ p-=ny Loli 
Fokczyńskiej. 


—— 


Odznaczenie., 


D-r Witold Ejchler otrzymal na 
wystawie entomologicznej w Warsza- 
wie najwyższą z 4 kategory) nagród, 
mianowicie dyplom uznania l sto- 
pnia, przyznany mu przez sędziów są- 
du konkursowego „za bogate zbiory 
muzealne tęgopokrywych, wzorowa usy- 
stemałyzowanych.* : 

Zinnych wystawców nagrodzonych 
znajdujemy w podanej w pismach lis- 
cie nazwisko p. Kdwarda Korba z 
Lodzi, który takąż nagrodę otrzymał 
„ża bogaty zbiór korników oraz prace 
z zakresu entoimologji i redagowanie 
„Kntomologa Polskiego“. 


Sprostowanie. 


W MN. „Gazety Pabjaniekiej* w 
wzinianece o wypadku nieszczęśliwym 


w Fabryce Pab, Tow. Ake, Przemy» 


słu Chemicznego wkrądla się po- 
myłka, którą czujemy się w obowiązku 
sprostować. Wypadek zdarzył się nie 
przy pęknięciu kotła, lecz beczki 
żelaznej. 
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2 Pabjanickiego Tow. Naukowego. 


Wieczór muzyczno-dramatycz= 
ny odbędzie się w Domu Ludowym 
w nadchodząca sobotę. Jak zwykle 
postarano się i tym razem o duże u- 
rozmaicenie programu. 


A więc chór mięszany odśpiewa 
kilka bardzo melodyjnych pieśni kom- 
pozytorów polskich i obcych. 

Orkiestra wykona, między innemi 
utworami, uwerturę z op. „Flet zacza- 
rowany* Mozarta, ; 

Z solistów wystąpią: p. Wueste- 
hube (śpiew), p. Stępiński (wiolonczela), 
oraz „trio* w osobach pp. Szperlinga, 
Stępińskiego i Wasilewskiego (skrzyp- 
ce, wiolonczela, fortepian). 

Wreszcie Sekcja dramatyczna wy- 
stawi tragikomedję w l-m akcie Ty- 
czyńskiego p. t. „Nokturn“. 

Dlugi ten szereg pięknych utwo- 
rów wykonany będzie wyłącznie przez 
członków Sekcji Muzycznej i drama- 
tycznej Tow: Nauk.. Będzie to ostat- 
ni występ Sekcji przed ferjami letnie- 
mi, tembardziej więc spodziewać się 
należy że wieczór sobotni ściągnie do 
sali Domu Ludowego liczną publiczność. 

Bilety począwszy od czwartku bę- 
dą sprzedawane w księgarni W-nej p. 
Binentalowej. 

Po ukończeniu programu muzycz- 
no-dramatycznego odbędzie się zabawa 
taneczna, na którą wstęp mieć będą 
członkowie Towarz. Naukowego oraz 
wprowadzeni przez nich goście. 


NICH O 


Jubileusz Stowarzyszenia Majstrów 
fabrycznych gub. piotrkowskiej. 


D. 18 b. m. Stowarz. majstrów 
fabr, obchodziło 20-lecie swej egzy- 
steneji. Uroczystość rozpoczęły nabo- 
żeństwa odprawione w kościołach ka- 
tolickim S-go Józefa i ewangelickim 
S-ej Trójcy. 

Następnie pod przewodnictwem 
p. H, Mihlego odbyło się zebranie 
uroczyste, na którem odczytano szcze- 
gólowo sprawozdanie i wygłoszono 
licze” przemówienia. Delegaci Stow. 
Majstrów fabrycznych w Warszawie, 
wręczyli adres jubileuszowy. 

Po południu odbył się obiad w 
Helenowie podczas którego w serdecz- 
nym nastroju wygłoszono wiele toasłów 
i odezytano otrzymane depesze od pp. 
bar. Heinzla, Herbsta, Stowarzyszenia 
majstrów przędzaln., i inne. 

Wreszcie spędzono parę godzin 
na wysłuchaniu śpiewów, deklamacji, 
monologów i jednoaktówki, poczem 
zdjęto grupę fotograficzną uczestników 
obchodu. 

Zakończeniem obchodu były tańce, 
które trwały do l-ej w nocy. Cały 
obehód nacechowany serdecznością po- 
zostawił u uczestników jaknajmilsze 
wrażenie. 

Na uroczysłości powyższej obecni 
byli też delegaci z Częstochowy, War- 
szawy, Pabjanic i Lodzi, 

Od Stow. prac. Handl. i Przem. 
z Pabjanie delegowano pp. Józefa Zy- 
gadło i Stanislawa Słaszewskiego. Pod- 
czas śniadania przemawiał między in- 
nymi p. Zygadło, zaznaczając potrzebę 
ściślejszego łączenia się kooperacyj 
pokrewnych, i deklarując przy tej 
okazji w imieniu Towarz. rb. 20 na 
fundusz stypendjalny im. ś. p. Wacła- 
wa Morsztynkiewicza, znanego dziala- 
cza na polu społecznem wogóle, a 
jednego z najczynniejszych członków 
Stow. majstrów fabr. w Łodzi. 
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Rozmaitości. 


Echa zjazdu kobiet polskich 
w Krakowie. 


W uzupełnieniu znanych już szcze- 
gółów u zjeździe kobiet polskich w Kra- 
kowie, zarząd tego zjazdu podaje, że 
między innemi przyjęto następujące 
wnioski: 

I, Z dziedziny spoleczno- politycz- 
nej: 1) aby Stowarzyszenia kobiece dą- 
żyły do zapoznania się z prawami, 
ograniczającemi niezależność spoleczno- 
polityczna kobiety; 2) aby kobiety pol- 


3. 
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skie korzystały z tych praw, które im 
dziś służą; 8) aby brały żywszy udział 
w życiu społeczno-narodowem wogóle; 
a zwłaszcza 4) aby starały się 0 prze- 
prowadzenie politycznego równoupraw- 
nienia kobiet; 5) aby dążyły do zor- 
ganizowania zdrowej opinji publicznej, 
potępiającej wypuszczanie z rąk ziemi 
i własności polskiej, przez piętnowa- 
nie sprzedawczyków. 

II. Z dziedziny ekonomicznej: aby 
jednostki praktycznie uzdolnione i rzul- 
kie zwrócić do handlu i przemyslu. 

Polski związek niewiast katolickich 
w Krakowie prosi o zaznaczenie, że 
zjazd kobiet polskich zorganizował 
osobny komitet, złożony z przedstawi- 
cieli różnych stowarzyszeń kobiecych, 
tak krakowskich, jak i zamiejscowych. 

Pani Dyboska, prezesowa związku 
niewiast katolickich polskich w Cie- 
szynie, mówiła tylko o działalności spo- 
lecznej kobiet katolickich i polskich na 
Szlązku. 


Straż w Tuszynie. 


W dniu 4 b. m. upłynęło lat 10 
od założenia straży ogniówej ochotni- 
czej w Tuszynie. Zarząd straży posta- 
nowił upamiętnić tę chwilę obehodem 
jubileuszowym. 

Z pośród stu członków czynnych 
41 pracuje od założenia siraży og- 
niowej. 


Staruszka 110-letnia. 


W Szadku gub. kaliskiej mieszka 
staruszka R. Galewska, licząca 110 lat. 
Jest ona zupełnie jeszcze rzeżka, czyta 
codziennie i opowiada chętnie dzieje 
czasów przeżytych. Miała 12 dzieci, 
z których najstarszy syn liczy lat 90. 
Cale życie mieszka w domu, który na- 
leżal do jej rodziców. 


W obce ręce. 


„Dziennik Kijowski* «pisze: Do- 
chodzi nas z Wołynia bardzo przykra 
wiadomość. Oto jakoby hr. Edward 
Tyszkiewicz, własciciel dóbr Plużne w 
pow. ostroskim, sprzedaje także nale- 
żące doń jego dobra Hulsk, w pow. 
zwiahelskim położone — w ręce obce. 
Hulsk, przestrzeni około 14,000 dzies. 
z lasami, wielkimi wodnymi młynami 
i fabryką porcelany, stanowił wraz 
z Płużańszczyzną własność księżnej Ja- 
blonowskiej, po śmierci której odzie- 


dziczył obecny właściciel. Podobno 
stan interesów hr. E. Tyszkiewiczu 
wcale nie usprawiedliwia zamiaru 
sprzedaży. 


Ochotnicy a powinność woj- 
skowa. 


Młodzi tudzie, którzy zobowiązali 
się wypełniać powinność wojskową ja- 
ko ochotnicy, nie mogą korzystać z 
praw przysługujących osobom powo- 
łanym do wojska na ogólnych zasa- 
dach i wobec tego osoby, które nie 
stawily się do wojska w swoim czasie, 
aby wypełnić służbę jako ochotnicy, 
podlegały aresztowaniu i oprócz tego 
sądowi wojennemu. 

Obeenie główny szłab wyjaśnił, 
że podług nowego prawa o powinności 
wojskowej, osoby takie, o ile nie sta- 
wiły się do dnia I (14) grudnia 1912 
roku, aresztowi i sądowi nie podle- 
gają i winny być wysłane do części 
wojsk w terminie wskazanym dla 
ochotników. i 

Prawo zaś co do pociągania ich 
do odpowiedzialności za uchylanie się 
od służby wojskowej obowiązywać za- 
cznie dopiero od I (14) lipca r. b. 

Termin pozostawania w rezerwie 
wojskowej przedłużony zostal do 18 lat. 


Święto trzeźwości. 


Wszechrosyjski związek chrześci- 
jan zwolenników trzeźwości urządził 
w Petersburgu „Dzień trzeźwości“, 
W specjalnej odezwie pisze między 
innemi, że w r. 1902 spożyto w Rosji 
62.137.700 wiader wódki. w r. zaś 1910 
spożycie to doszło do 88 milionów wia- 
der, zwiększyło się więc w ciągu lal 
8 o 26 miljonów wiader, co wyńosi 


420/,. Przestępstw w zwiazku z pijań- 
stwem popełniono w r. 1902, 1.747.577* 
w r. 1910-=2,589.154. Cyfry aż nazbyt 
wymowne. 


Z LEATRU „LUNA'. 


nam, że dyrekcja tea- 
sprowadziła nader intere- 
p. t. „Tygrys“ w 4-ch 


Donoszą 
tru „Luna* 
sujący dramat, 


aktach długości 2000 metrów w wy- 
konaniu artystów Włoskich. - Obraz 
ten ilustruje życie bandy zorganizowa- 
nej w Paryżu, która swą śmiałością 
napadów trzymała w strachu stolicę 


Francji. Pozatem Maks Linder wystą- 
pi w Komedji Miłościwy Maksio. Dzien- 
nik Pathć ze swemi nowinami świata 
uzupełnia program. 


Telegramy. 


W sprawie samorządu. 


Petersburg. Na posiedzeniu ko 
misji Dumy dla samorządu miejskiego 
powstał spór o to, który z projektów 
samorządu miast w Królestwie wzi; Ic 
za punkt wyjścia: Czy projekt uchwa- 


lony przez Dumę, czy też przez Radę 
państwa? 


jekt Rady, 


GAZETA PABJANICKA. 


Referent Sinadino proponuje pro- 
gdyż różnica jest niezbyt 
wielka. 

W imieniu Koła polskiego oświad- 


cza posel Swieżyński, że w sprawie 


językowej polacy uznają ustępstw a za 


nie dopus szezalne i zmuszeni są opierać 
się na samorządzie z r. 1892. 

Kadeci i posłępowcy zajęli stă- 
nowisko zasadnicze: Lepiej nic, niż cos. 

Przemawialiteż: Bomaszi Friedman. 

Przewodniczący komisji, Benni- 
gsen, zgodził się na poglady referenta, 
Sinadiny. 

Większością wszystkich głosów, 
przeciwko 4 głosom kadełów i postę- 
powców, postanowiono opierać się przy 
rozważaniu projektu na projekcie, przy- 
jętym przez Radę państwa. 


Terg" 
Kącik humorystyczny. 


Mimozy Fabjańskie. 

— ('zytaleś pan, panie Zacofański, 
ostatni numer „Gazety Fabjańskiej*? 
Ależ to skandal, to wola o pomstę do 


nieba! 


No, no, cóż tam znów takiego 
napisali?, ja bo przyznam się panu, 
panie Konserwacki, (naturalnie po ci- 


chu), że rzadko kiedy. to; pismo prze- 


rzucam, bo i właściwie, co tam jest 
ciekawego i po eo nam ta gazela po- 
trzebna? 

— Widzisz pan, ja też tego nie 
czytałem. tylko mi opowiadał Cztero- 
klepski. Otóż wystaw pan sobie, że na 
posiedzeniu Stow arzyszenia Nielykaj- 
łów, Dotykalski, no chiop trochę krewki. 
panie dobrodzieju, poczubił się trochę 
z Nietykalskim. Ma się rozumieć ga- 
zeła w te pędy napisała o tem, robiąc 
odpowiednie uwagi o niekulturalności 
naszego społeczeństwa no i t, d. Pra-* 
wda, że nie wymieniła ani nazwisk, ani 
stowarzyszenia, ale w każdym bądź ra- 
zie to podrywa zaufanie do rozmaitych 
instytucji wogóle. Niech się biją, kłócą, 
robią co chcą, ale pisać o tem wara! 

— Zupełnie zgadzam się z tobą, 
panie Konserwacki, poco wtykać palce 
między drzwi? Myślę, że Słowarzysze- 
nie Nietykajłów powinno ogłosić, no, 
poprostu bojkot gazety! Bo to i modne 
teraz i skutecziie. 
myśl! Ja tak jak ty, 
jestem czlonkiem te- 

pomówimy jeszcze 


— Pyszna 
panie Zacofański, 
go słowarzyszeńia, 
z kilkoma, zażadamy ogólnego zebra- 
nia i przedstawimy nasz projekt, który 
napewno spotka się z ogólną aprobatą. 


— No bo powiedz sam, panie Kon- 
serwacki, czy nie było w naszych Fa- 
bjańcach lepiej bez gazety? Czy się 
komu śniło poruszać jakieś, lam spra- 
wy szkolne, albo gospodarki miejskiej, 
sprawy stowarzyszeń. kooperatyw? Co 
to. nas wreszcie obchodzi? Po co się 
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narażać rozmaitym władzom i wpły- 
wowym osobistościom? Niech każdy 
robi lak, jak mn wygodnie, jesteśmy, 


panie dobrodzieju, pelnoletni i żadnych 
rad ani kontroli nie potrzebujemy! 
doskonale, zatem ręka 
i od jutra do roboty! A wiem z usł 
wiarogodnych, że mamy za sobą i wyż 
bitne jednostki, bo Nietykajłów w na- 
szem inieście niebrak. My pokażemy 
tym pismakom, co możemy. 


A więć 


(Biorą się pod rękę i idą śpiewając): 


„Pereat gazeta! Niech żyje mrok! 
. . n . 
Niech zginie światło!“ 
Oo. 
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== OGŁOSZENIA DROBNE. == 


Pragnę pobierać lekcji 
języka polskiego. Laskawe ofer- 
ty proszę składać w redakcji; „Ga- 
zety, Pabjanickiej* (154) 


Z powodu ziniany interesu, jest 
do sprzedania Zakład szewcki bar- 
dzo tanio, z wyrobioną klijentela. Wia- 
domoścć; ulica Fabryczna 28, W. Choj- 
nacki. 158-2-1 


Od 17-20 Lipca do wynajęcia 
pokój umeblowany z usługą, może 
być 7 utrzymaniem. Dluga 36 m. 6. 


P'R'O GR A M: 
od wtorku 20-go do piątku 23-go maja r. b. 


Dziennik Pathé 212: 


kronika ostatnich 


wydarzeń 


* Szajka „Cygrys” 


Niebywały najsensacyjniejszy i najefektowniejszy z dotychczas demonstro- 
wanych dramatów detektywnych, w wykonaniu najlepszych artystów Wło= 
skich w 4=ch wielkich aktach według romansu LEONA SAZIE 


m Sklep Stowarzyszenia m 


, . e 
„Swiatowid* 
Pabjanice, = Nowy Rynek 7 
Otrzymał DUŻY WYBÓR FARTU- 
CHÓW różnego gatunku i wielkości 
dla dorosłych i dzieci, oraz PŁÓ- 
CIENKA w różnych kolorach 
EH po conach bardzo nizkielh B 


a a: 
152-4 -2 


D-r. med. Z. GOLC. 


SPECJALNOŚĆ: 
choroby skórne; 
weneryczne 
i moczopłciowe. 
Godziny przyjęć od 9 — 12!/,, i od 4!/, ——7'/, W. 
W niedzielę i święta tylko od 9-— 12!/, przed poł. 


Mieszka na ul. Mikołajewskiej N 18 w aosi. 
445—945. 


Zmiana programu we wtorki i soboty. 
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_ Magazyn ubiorów męskich : 
A. Cieplińskiego: 


Pabjanice, ul. Nowa 23. 


Posiada duży wybór najmodniejszych 
towarów krajowych i zagranicznych 


na ubrania męskie, z których, Jak rów- 
nież i zpowierzonych materjałów wy* 
konywa wszelkie obstalunki po ge- 
nach przystępnych. Równiez poleca 
gotowe: paltą wiosenne od 5 do 22 r 
„. letnie od 15 do 20 r 
igarnitury marynarkowe od 15 do 23 r 


CHRZEŚCIJAŃSKI ZAKŁAD KRAWIEGKI 
ST. KOŁODZIEJCZYKA. 
Pabjanice, ul. Poprzeczna 53. 
Przyjmuję wszelkie zamówienia wza- 
kres krawiectwa wchodzące tak z 
własnych jako też i z powierzonych 
materjałów. Wykończenie staranne, 
Ceny umiarkowane 8-8—439 


Za Bedaklora i Wydawcę St. STEFAN. 
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[MŁAJ POGRZEBOWY 


PROGRAM: 
nd wtorku 20-go do piątku 23-go maja r. b. 
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Miłosierny Makgio 


Wspaniała komedja w wykonaniu ulu- 
bieńca publiczności MAKSA LINDERA. 


Dyrekcja P. JAROŚ, 


M. KOŁĄCZĄ w Pabjanicach, Zamkowa 28. 


(przy Fabrycznej), 


połeca po cenach przystępnyc hę wielki wydór trumien 


metalowych i z drzewaą poczynając od najtańszych, aż 
do najwykwintniejszych; także posiada w dużym w yborze wieńce metalowe i. z kwiatów 
żywych i sztucznych, duży zapas garderoby męskiej, dantskiej i dziecinnej, karawany 


duże i małe wysyła. oraz żałobników, a także urządza dekoracje pogrzebowe. 
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bór gotowych, oraz 


1a. 
szelką przeróbkę. 


sety paryskich fasonów. * 


posiada duży wy 


ska S2 M. Błaszczyk. 
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Chrześcijańska pracownia gorsetów 
„STANISŁAW Y“ 
Pabjanice, ul. Długa 50 il piętro 


Żądać w składach aptecznych. 
W yrabia gor 


naj 


Reprezentant na Pabjanice p. M. Kruk 
uskutecznia w 


dom Roznera, na Łódź ul. Widzew- 


W drukarni St. Stefana, Zamkowa li. 


